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Sprawa stronnictw sejmowych.
Ciekawą nader korespondencyę o do- 

konywającem  się grupow aniu  stronnictw  
sejmowych a pochodzącą od publicysty  
zbliżonego do naszego dziennika a m ają­
cego sposobność w idzenia z b lisk a  obja,- 
wów zachodzących za kulisam i życia se j­
mowego, polecam y na  tera m iejscu  uw a­
dze czy teln ika.

Lwów 19 września.

Dwudniowa przerwa w obradach Sejmu u- 
żyta prawdopodobnie będzie przez posłów do 
dopełnienia organizacyi „stronnictw, " które 
bodaj na te nazwę zasłużyły sobie. Słuszną 
była bardzo uwaga wasza, że przez połącze­
nie sie „Podolaków" z dawnym klubem .re ­
formy" recte partyi krakowskiej, zatarto prze­
dział pomiędzy wschodnią a zachodnią czę­
ścią k ra ju /T o  samo można powiedzieć 1 0  
fuzyi .ateńczyków" z „secessyonistami . Czy 
wszakże zewnętrzna forma tej fuzyi odpowiada 
istocie rzecz/, czy mianowicie zjednoczenie 
stronnictw jest istotnem lub tylko mecham- 
cznem dla osiągnięcia pewnych szczegółowych 
celów dokonanem, o tem dzisiaj wyrokować 
jeszcze nie można. Pewne są tylko te dane, 
że obóz konserwatywny „podolski i .kra­
kowski* dla tego dążyły do zjednoczenia, aby 
nie dać wyróść zjednoczonemu obozowi »ateń- 
czyków" i „secessyonistów" do zbyt wielkiej
powagi, bo’ta zagroziłaby dotychczasową po­
litykę wiedeńską a w jej miejsce nie stawiła 
może' nic dodatniego, prócz konfuzyi uspra­
wiedliwionej dobremi chyba tylko chęciami. 
Pewnem jest dalej to tylko, że zjednoczeniu 
tych dwóch konserwatywnych odłamów, nie 
przewodniczyła żadna zgoła nowa myśl pro­
gramowa, lecz przeciwnie, fuzya przyszła do 
skutku na podstawie zrzeczenia się po stro­
nie konserwatystów krakowskich tej części 
programu, która dała im nazwę klubu „re­
formy". Wiadomo, że tak zwana partya kra­
kowska wypisała na swoim sztandarze .r e ­
formę" i dała swojemu programowi konkre­
tny wyraz w tak zwanym wniosku posła Du­
najewskiego. Owóż podnoszenia tego wniosku 
na Sejmie zrzec się musieli konserwatyści 
krakowscy i kwesty a reformy administracyj­
nej nie wyjdzie już na widownię polityczną z 
tego obozu. Lecz na inny jeszcze postulat 
„Podolaków" zgodzić się musieli konserwaty­
ści krakowscy, mianowicie, że kwestya ruska 
nie będzie pod żadnym pozorem poruszaną 
na Sejmie. Wobec odjęcia tych dwóch głó­
wnych materyj z programu akcyi nowego klu 
bu — sprawy ruskiej snać tylko gwoli ostro

żności, bo nie była ona wcale integralną czę­
ścią programu partyi krakowskiej — pozo­
stawioną jest pełna inieyatywa w tych mate- 
ryach nowemu klubowi złączonych „ateńczy­
ków" i .secessyonistów" a jeżeli mimo to 
klub konserwatywny nazwał się autonomi­
cznym, to snać bronić on będzie tylko status 
quo autonomii i wyczekiwać rezultatów dzia­
łania klubu „niezawisłych" czy też „centrum" 
jak nazywają się złączeni ateńczycy i seces- 
syoniści. - -  Byłby to istotnie dość trudny 
popis wobec wytrawnej starej gwardyi. Ozy 
wszakże przyjdzie do niego, o tem wątpić 
należy.

Program centrum istnieje już wprawdzie na 
piśmie a jest taki, że każdy najtwardszy na­
wet podolak czy też członek dawnej partyi 
krakowskiej mógłby się na jego słowa pod­
pisać. Czyny dopiero pokażą, jakie są istotne 
dążenia tej nowej zjednoczonej partyi, czy i 
jakich rezultatów można się spodziewać od 
tej nowej na arenie naszego życia publicznego 
występującej grupy. Jeden z najszlachetniej­
szych jej'członków ma mieć podobno gotową 
już idee w sprawie naszego szkolnictwa. Cze­
kamy —  sprawa ta sama zresztą z całą siłą 
występuje na porządek dzienny.

Taka mniej więcej notatka da się zrobić 
z dotychczasowej akcyi tworzących się klu- 
>ów, przyczem braną jest w rachubę nadzieja,
;e klub centrum pójdzie w niejednej sprawie 
łącznie z autonomistami i dodawać mu będzie 
ognia, o ile mu go samemu nie braknie.'

O innych klubach czy też stronnictwach nie 
wspominam tu. Są dzicy, którzy nie mogą się 
jeszcze zdecydować, czy do tego lub owego 
klubu mają należeć. Myliłby się zaś, ktoby 
mniemał, że brak programu po stronie tam­
tych dwóch już zorganizowanych klubów jest 
powodem braku tej decyzyi. Tak nie jest a 
przynajmniej nie zupełnie. Główną rolę od­
grywają tu osobistości. Książę Sapieha musi 
mieć swój klub, in n i . . .  inny. A. więc bę­
dziemy mieli jakiś klub ks. Sapiehy złożony 
z kilkunastu adherentów. Inni zaś „zreformu­
ją" klub „postępowy", który jako taki znów 
będzie wszystko robił i wszystko mieszał tylko 
nie „postępował", gdzieżby też indziej znaleść 
mogli miejsce tacy postępowcy jak Euzebiusz 
Czerkawski lub p. Romanowicz. Wybrano też 
już ankietę — przepraszam — komisyę, która 
miała sformułować program i regulamin no­
wego klubu postępowców. Dzisiaj wieczór 
komisya ta złoży plenarnemu posiedzeniu po­
stępowców sprawozdanie z tej ankiety i . . .  
będziemy mieli nowy k lu b ... postępowy 
który znowu jak poprzedni sprofanuje ideę 
postępu.

Po wydzieleniu się z rozprószonego obozu 
„dzikich" partyi ks. Sapiechy i postępowców, 
pozostanie na uboczu kilku jeszcze posłów 
bardzo poważnych, jak Dr Majer, Dr Weigel, 
Chrzanowski itd., którzy prawdopodobnie nie

wejdą a przynajmniej nie tak rychło jeszcze 
do któregokolwiek klubu.

W chwili gdy kończę mój list, nie jest je­
szcze znanym rezultat dzisiejszego posiedzenia 
Koła sejmowego, na którem zastanawiać się 
miano nad sposobem wynalezienia środka, by 
nie podwyższać dodatku od podatków na cele 
krajowe. Wniosek ten wyszedł od „dzikich" — 
i zjednać im może popularność, boć czyż może 
być hasło popularniejsze nie „niepodwyższanie 
podatków" czy też dodatków.

Wczoraj odbyła Rada nadzorcza Banku 
krajowego posiedzenie odroczone z poniedział­
ku na wtorek dla braku kompletu. Z ważniej­
szych uchwał podaję na zakończenie tego li­
s tu : oznaczenie stopy procentowej b%  od 
pożyczek na zastaw papierów publicznych, tu­
dzież udzielenie trzem fabrykom kredytu; z tych 
p. Chylewski z Tarnowa, fabrykant narzędzi 
rolniczych otrzymał 8000 złr. za stosownem 
poręczeniem, a p. Michalko, właściciel fabryki 
cerazyny we Lwowie 25000 złr. na hipotekę.

stawy, gotowi je zawsze odeprzeć każdym argu­
mentem i każdą bronią, jaka będzie na czasie.

„St- Petersburgskija Wiedomosti* wyprowa­
dzają osobliwsze konklnzye z uroczystości jubi­
leuszu Sobieskiego w Krakowie. A mianowicie 
całe braterskie przyjęcie, jakiego doznali tu bra 
cia rusini, i przybycie na obchód deputacyj ru- 
sińskich, jednem słowem, całe zbliżenie się i so­
lidaryzowanie się w tym obchodzie polsko-ruskie 
bierze pomieniony organ rządu rosyjskiego na 
rachunek rosyjski. W objawach tych widzi ów 
dziennik zbliżenie się nasze do Rosyi i raczy 
dobrotliwie upominać Polaków, powołując się 
przytem na nauki nam udzielane przez słynnego 
polakożercę Czerkaskiego, podczas wystawy 
etnograficznej roku 1877 w Moskwie: abyśmy 
dalszem postępowaniem swojem względem Rusi­
nów czyli „Rosyan", za jakich ich podają „St. 
Pet. Wied.u —  zasłużyli sobie na życzliwość ro­
syjską.

Trudno nam jest wiedzieć na razie, co powo­
duje rządowy dziennik rosyjski do podobnego 
wystąpienia bez sensu i loiki; czy chęć otuma­
nienia Europy, że Rusini to są Rosyanie i rząd 
rosyjski ma podstawy do mieszania się w spra - 
wy naszo wewnętrzne i w sprawy monarchii au- 
stro-węgierskiej, czy też przez większą jeszcze 
zuchwałość, chęć tumanienia świata za pomo­
cą argumentu okolicznościowego i sztucznego, 
że Polacy w tej chwili krytycznej zbliżają 
się do Rosyi i stają jej sojusznikami. — W każ­
dym razie na wywody te czujemy się w obo­
wiązku odpowiedzieć, że od utrzymania bra­
tniego związku polsko-ruskiego nie powstrzy­
ma nas żadne machiawelstwo polityki rosyj­
skiej, jak nas nie wstrzymały jej intrygi i kon- 
spiracye w kraju szerzone. A z drugiej strony, 
że przeciw mięszaniu się Rosyi, czy rosyjskich 
dzienników do naszych spraw wewnętrznych od­
mawiamy nie tylko prawa, ale i wszelkiej pod

Listy koroniarza.
„Spraw a ru sk a  w Galicyi."

V.
Polskie społeczeństwo w Galicyi, nie oglą­

dając się na pomoc z zewnątrz, na siebie 
tylko liczyć i raźnie do spełnienia zadań.a 
swego przystąpić powinno. Porzucając zupeł­
nie myśl o rzekomem pojednaniu z agitato­
rami, którzy się od jakiegobądź pojednania 
systematycznie usuwają, niechaj owszem tych­
że agitatorów na boku zostawi i przejdzie 
nad nimi do porządku dziennego. Niechaj ze 
swej strony, obok ich ujemnej agitacyi ro­
zwinie agitację dodatnią przeciwko propagan­
dzie nienawiści niech wystąpi z propagandą 
życzliwości i sympatyi, niechaj przeciwko 
ognisku wywierającemu niezaprzeczoną siłę 
przyciągającą, swą rozumną pracą dobędzie 
i postawi inną siłę, która tamtą przeciwwa- 
źyć zdolną będzie. Siłę tę wydobyć i zorga­
nizować można śród ludu wiejskiego, nie 
zarażonego jeszcze politycznemi namiętnościa­
mi. Sentymentalne schlebianie narodowości 
i ustępstwa językowe, rozleglejsze od tych 
które dotychczas poczyniono, nie wiele tu bę­
dą skutecznemi. Zajmowanie się gorliwe inte­
resami materyalnemi i ekonomicznemi ludu, 
troskliwość o podniesienie dobrobytu, umie- 
_ętna pomoc w tym względzie, wspólna i 
skrzętna praca około spraw miejscowych, 
irzewienie zdrowej oświaty, wreszcie oswaja­
nie ludności z korzyściami samorządu i swo­
bód konstytucyjnych, opieka w każdej potrze­
bie i ścisłe przestrzeganie sprawiedliwości w 
najdrobniejszych nawet szczegółach, oto są 
właściwe, odpowiednie położeniu, punkta pro­
gramu, który, gdyby był wytrwale, konse­
kwentnie i powszechnie przeprowadzonym, 
wytworzyłby prąd sympatyi między klasami 
i plemionomi wspólnie na jednej ziemi mie- 
szkającemi, prąd dość silny, aby unicestwić 
przeciwne dążności i targania się anti-naro- 
dowej grupy, aby z drugiej strony, wciągnąć 
w swe koło i do wspólnej, pożytecznej pracy 
pociągnąć przeważną część wiejskiego ducho­
wieństwa obrządku greckiego, przekładającego 
niezawodnie obowiązki wniosłego swego po­
wołania nad jałowe agitaoye polityczne.

Przyznać należy, że na drodze wyżej wska­
zanej już niejedno uczyniono. Błogie zwłaszcza 
skutki przynieść może zapowiedziane wy­
dawnictwo dziełek ludowych ruskich z inieya- 
tywy i pod kierownictwem Macierzy polskiej 
pojawić się mających, a donioślejszą i bar­
dziej do gruntu sięgającą może być działal­
ność Kółek rolniczych , teraz właśnie wpro­
wadzonych i we wschodniej Galicyi rozpowszech*

Odcinek .G a z. K rak .' z d. 20  września 1883.

RUDA J U L I A .
H u m o re sk a  E rn e s ta  E ckste ina .

Tłum aczył z niemieckiego B. F .

6 (D alszy ciąg)

Rudolf zachowywał się w czasie tej uroczy­
stości zupełnie godnie. Z swoją narzeczoną 
obchodził sią z rycerską delikatnością, jakiej- 
bym mu nigdy nie przypisał. Julia ze swej 
strony robiła wcale miłe wrażenie. Piękną 
ona wprawdzie nie była i w tym poetycznym 
stroju panny młodej, ale spokojna radość i 
szczęście, przebijające się w jej rysach, do­
dawały iei pewnego wdzięku, który musiał 
obudzić sympatyę dla niej.

Edyta była ubraną w jedwabną suknię ze 
złotym pasem. Wyglądała jak królowa. Mo­
żna było jednakowoż zauważyć że ona wie­
działa o tem bardzo dobrze. Każdy jej ruch 
miał w sobie coś majestatycznego, imponują­
cego, a jej oko rzucało pociski na wszystkie 
strony, jakby chciało widzieć wrażenie wywo­
łane jej sztuczną okazałością Pojmowałem 
zupełnie, że dawna namiętność Rudolfa i 
pierwszy jej widok zapałała na nowo, ale jak 
można było tak trwać w uporze —  było to 
dla mnie coraz to większą zagadką.

Po obiedzie odprowadziłem  m łoda parę na 
dworzec kolejowy. Jechali do saskiej bzwaj-

caryi — wyłącznie na życzenie Julii, która 
chciała uniknąć wielkomiastowego hałasu.

—  Za ośm dni będziemy tu z powrotem ■— 
zawołał do mnie Rudolf wsiadając do coupe.

—  Tak prędko, wśród tak pięknej pogody 
wiosennej ?

—  Ty wiesz, że od dwóch miesięcy za" 
przągnąłem się do jarzma 1 Redaktor nie jest 
nigdy panem swego czasu.

— To prawda 1 Za ośm dni zresztą można 
przy dobrej woli wiele widzieć i użyć! Szczę­
śliwej podróży 1 Polecam się łaskawej pamięci 
pani —  rzekłem do Julii.

Czerwieniąc się podała mi rękę i skłoniła 
głową na pożegnanie. W pięć minut później 
poniosła ich lokomotywa w podróż.

Dziewiątego dnia po tych powierzchownie 
tak zwykłych, a przecież niesłychanych zda­
rzeniach, spotkałem nowożeńca na ulicy.

— A — rzekłem —  szczęśliwie z podróży ? 
Kiedyż ?

— Wczoraj wieczór.
—  No, co tam słychać? co porabia twoja 

żona ?
—  Dziękuję. Siedzi w tej chwili prawdo­

podobnie nad mojemi nowemi nowelami. Jest 
strasznie zaślepioną w tych głupstwach.

— Dokądże zmierzasz?
— Ja? nigdzie. Włóczę się.
—  To chodź ze mną.
On sparł się na mem ramieniu.
—  Cytat ten jest właściwie nie na miej­

scu — mówił on. — Ja w ogóle nie znajduję 
się w pomyślnem położeniu, p r z e c iw n ie -

— Jakto? Cóż ci brakuje?

—  W tej chwili nadzieja moja się nie 
ziszcza. Pomyśl sobie, gdzieś tam dostajemy 
list od Edyty. Pisze ona, że jedna z jej naj­
droższych przyjaciółek nagle zachorowała, i 
że ona, Edyta, musi natychmiast odjeżdżać 
do Erfurtu. Jak zwykle baron zgadza się na 
tę przeklętą m yśl; używa tego czasu do ku- 
racyi zimną wodą w Fichtenau, w ten sposób 
więc zblamowałem się na każdym kroku. Po­
wiedz sam, czy to nie można zwaiyować?

—  Jak kto tę rzecz bierze, — odparłem; 
a może w tym czasie przyjdziesz do rozumu.

— Proszę cię, nie gniewaj m ię ! —  zawo­
łał z komiczną złością. — Czyż dlatego pod­
dałam się w rudowłosą niewolę, aby potem 
być na krzyż przybitym.

—  No —  no — nie gniewaj się! A pro­
pos, jak wam tam idzie? Czy w swoich czte­
rech ścianach jesteś także takim mizantropem

j i nie do użycia ?
i — I owszem. Ja sam dziwię się, jak szla- 
J chetnie umie się obchodzić z moją żoną.

— Rzeczywiście ? Ona więc dotychczas nic 
nie przeczuwa?

— A tobie co do głowy przychodzi! Ona 
nigdy o niczem sie nie dowie, choćby to nie 
wiedzieć jak daleko zaszło. Nie uwierzysz, 
jakim ja jestem czułym!

— Tem lepiej.
—  Zart na bok! Zapewniam cię, że w cza­

sie naszej podróży, nie przyszedłem do domu 
ani razu spitym! Rano pijemy razem kawę, 
chociaż przeklecie przykro mi przychodzi wsta­
wać wcześnie.' Przy stole zapuszczam sie na­
wet w rozmowę o Bandello albo Cesare Bal- 
b o ; wieczorem czytam jakiego angielskiego 
liryka, albo słucham, jak ona gra na forte­

pianie „Dolce N ap o li" ... O ona także pię- 
raie śpiewa — słyszałeś ją kiedy?

Zaprzeczyłem.
—  O, to rzeczywiście warto posłuchać. — 

rzyjdziesz dziś do nas na herbatę.. .
—  Z przyjemnością. Spracowałem się dziś 

lardzo i potrzebuję wytchnien.a.
— A więc mniej więcej o ósmej, pół do 

dziewiątej. ' Pierwej nie mogę służyć. Mój 
dziennik zajmuje mi więcej czasu, niż my­
ślałem. . .

— Niekontent jesteś z tego ?
— Tak i nie. Regularna czynność służy 

mi nawet, ale jestem strasznie związany! 
Gdyby nie, kontrakt z panem Wendelinem, 
byłbym teraz wolnym! Miałbym najpiękniej­
szą sposobność pochwycenia mej Edyty. Za­
ręczam że, że odjechałbym pierwszym pocią­
giem !

— A twoja żona?
— Moja żona? Trzebaby coś wymyśleć, 

interesa, jakieś stosunki literackie, albo co 
innego! Zresztą od biedy mogłaby mi towa­
rzyszyć. Pod pewnym względem byłoby to 
nawet praktyczniej.

— Dzięki Bogu, że jesteś związany. Pan 
Wendelin nie wiedząc nawet o tem, zasługuje 
się bardzo moralności. Twoja biedna, miła 
żona, to rzeczywiście szkaradnie!

Rudolf zwrócił teraz rozmowę na inny przed­
miot. Chodziliśmy jeszcze pół godziny wśród 
kwitnących ogrodów na przedmieściu, potem 
wróciliśmy się i rozeszli.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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nianych. Ale nieodzowną, zdaniem mojem, 
rzeczą jest urzeczywistnienie myśli) o której 
tyle już rozprawiono, która zdaje się liczyć 
mnogich, gruntownie o jej potrzebie przeko­
nanych zwolenników, niemniej jednak spoty­
ka sie z silnym oporem i szczególnym wstrę­
tem u wielu najbliżej w tej sprawie intere­
sowanych, mianowicie myśl usunięcia resztek 
feudalnego ustroju gminnego i połączenia do­
tychczasowych gmin wiejskich i tak zwanych 
obszarów dworskich w łączne czyli zbiorowe

gm^ i6  znając dokładnie i szczegółow o m iej­
scow ych stosunków , nie m ogę wydawać sądu
0 trudnościach, jakie dziś stoją na zawadzie 
zaprowadzenia tej projektowanej reformy. Ale 
jakiekolwiekby były trudności, należy te bez­
warunkowo i bez straty czasu przełamać. N a­

k a z u je  to wyższa, historyczna konieczność.
Jedynie tylko zbliżenie się w pracy na polu 
codziennych praktycznych spraw i możuwe 
wyrównanie interesów w tym ciasnym lecz dla 
klasy ludowej niezmiernie ważnym oorębie, 
może złagodzić niecheci społeczne i zatrzeć 
różnice plemienne rozbudzonem uczuciem spól 
ności i jedności narodowej, które powstanie z 
przeświadczenia o korzyściach trzymania się 
razem i wspólnego, wzajemnego wspierania 
sie. Przypuszczam, że nie obejdzie się tu bez 
zadraśnięcia miłości własnej, bez narażenia 
nawet niekiedy na szwank interesów matery- 
alnych klasy zamożniejszej, że stan przejścio­
wy może być trudnym i przykrym. Takie je­
dnak względy nie mogą mieć przeważnego 
znaczenia. Zbyt twarde obstawanie przy wła- 
suych interesach materyalnych nieraz juz 
ciężkie na szlachtę klęski sprowadziło. Ubie­
ganie się niepomierne za materyalnemi korzy­
ściami i pragnienie użycia sprawiło, że szlachta 
polska w XVII i X V III stuleciu zaniedbała speł- 
nidswa misye historyczną a w zastępstwie za­
traciła niepodległość Ojczyzny. Dziś spada na 
nia, a mianowicie na szlachtę, i w ogóle na 
zamożniejszą i intelligentną warstwę społe­
czeństwa w Galicyi misya niezmiernej ważno­
ści, mianowicie zadanie pozyskania dla cywi- 
lizacyi zachodniej dwumilionowego przeszło 
ludu, cennego dla swych przymiotów, zwią­
zanego ze społecznością polską wspólnem po­
życiem, dziejową tradycyą i licznemi żywot- 
nemi interesami a pomimo to, pociąganego 
w stronę jej wrogów plątaniną rozmaitego ro­
dzaju nici w różnych czasach zadzierzgnię­
tych. Przerzucenie się tego ludu w jakiejś 
chwili dziejowego przesilenia na stronę nie­
przyjaciół Polski byłoby zarazem i przede- 
wszystkiem okropną i niepowetowaną katastro­
fą dla mieszkających śród niego i interesami 
z nim związanych obywateli polskich. Aby 
się przed nią uchronić, nie powinni, póki czas 
jeszcze, szczędzić żadnych zabiegów, a chwi­
lowe jakieś narażenie materyalnych interesów 
nie powinno ich od tych zabiegów odstraszać. 
Zanim ukończę te moje uwagi muszę jeszcze 
dotknąć kwestyi kalendarza i alfabetu, którą 
się w tych czasach nieco zajmowano. Pozwo­
lę" sobie wyrazić zdziwienie, że się nią zbyt 
mało zajmowano, że napotkała powszechną 
prawie obojętność. A jednak sprawa to waż­
niejsza podobno od kwestyi otworzenia wy­
działu medycznego na uniwersytecie lwowskim 
a nawet od przeniesienia zarządów kolejowych 
z W iednia do Galicyi. Kalendarz ju liański 
oraz alfabet naśladujący grazdankę moskiew­
ską są to właśnie nici wiążące Rusinów ga­
licyjskich z oryentalizmem, a zarazem są to 
rzeczy, których usunięcie nie może pociągnąć 
za sobą żadnych niedogodności, lecz owszem 
przeciwnie*). Przywiązanie Rusinów do własne­
go jeżyka i obrządku jest naturalnem i bez 
wątpienia godnem poszanowania, ścieśnianie 
lub naruszanie tak jednego jak drugiego by-

*) Podzielając w zupełności zasadnicze zapa­
trywania Koroniarza na sprawę ruską i jej zna­
czenie dla całości spraw naszych, nie solidaryzu­
jem y się w zupełności z konkluzyami jakie on 
stawia odnośnie do ujednostajnienia kalendarza i 
alfabetu. Ujednostajnienie takie jest niewątpliwie 
arcy pożądanem tak ze względów ogólnie cywi­
lizacyjnych jak i politycznych. Wtedy wszakże 
tylko, podług nas, byłoby ono pożytecznem dla 
sprawy naszej gdyby inicyatywa ku temu wycho- 
chodziła z łona samejże ludności ruskiej. Bez 
tego przeprowadzenie przynieść by mogło więcej 
szkody niż pożytku. Są wszakże inne jeszcze kon- 
kluzye praktyczne jakie z zasad gruntownie tra­
fnych, postawionych przez Koroniarza, dałyby się 
wyciągnąć na korzyść polityki bieżącej. Uczynić 
temu zadaniu zadość starać się będziemy w na­
stępstwie a jest to także obowiązkiem WBzyst- 
kich mężów powołanych do wpływu na sprawy 
publiczne w Galicyi, jakoteż i całej krajowej pu­
bliczności. —  W sprawie językowej ruskiej tra­
ktowanej ze stanowiska wyższego: politycznego
1 cywilizacyjnego, czujemy się w obowiązku przy­
pomnieć na tem miejscu, że wartoby raz nare­
szcie, aby krajowa Akademia umiejętności zakła­
dając w łonie swojtm oddzielną sekcyę ruską, 
przyczyniła się raz nareszcie jako organ kompe­
tentny do ustalenia języka ruskiego i związania 
go z ogólnym ruchem naukowym tak kraju na­
szego, jak i świata całego. Oto jest jedna także 
i  praktycznych konkluzyj stawiana przez nas od- 
dawna jako postulat zasad głębszych zapatry­
wania się na sprawę ruską a wkładających na 
nas pewne obowiązki, którym musi być zacosyć 
uczynionem pod karą uszczerbku naszej ogólnej 
przyszłości. (Przyp. Bed.).

łoby za ciężkiem pokrzywdzeniem tego, co la ­
dzie zawsze i wszędzie przywykli uważać za 
swe rodzinne świętości. Lecz kalendarz i al­
fabet w luźnym tylko związku pozostają z 
obrządkiem i językiem, bez szkody i naru 
szema tychże mogą być od nich odłączone, 
jak tego dowiodły wszystkie narody do za- 
chodmej zaliczające się cywilizacyi. Nikt nie 
może zaprzeczyć, że dla Rusinów, zwłaszcza 
mieszkających pośród społeczeństwa o zwycza­
jach i trybie życia zachodnich, kalendarz sta­
ry i alfabet odrębny są niepoślednią przeszko­
dą w rozwoju dobrobytu i utrudnieniem w na­
bywaniu oświaty. Uwolnienie ich z tych wię­
zów, które noszą z nawyknienia, zdjęcie z nich 
tego znamienia oryentaluego, niemającego zna­
czenia w ludności, którą wszystkie żywotne sto­
sunki wiążą z Zachodem, me możebyćjak tylko 
dobrodziejstwem. Nie wypły wa ztąd wszakże, 
aby to dobrodziejstwo narzucać, tą zmianę do­
raźnie wprowadzać należało. Ale nie wątpię, 
że rozwinięta w tym kierunku spokojna i 
konsekwentna działalność, że zręczne i zasto- 
wane do pojęć wyjaśnienia rzeczy trafiłyby 
stopniowo do przekonania ogółu ludu rusk ie­
go i spowodowałyby dobrowolne żądanie tej 
pożytecznej dla mego samego zmiany. Jeunak 
aby tą, jedynie właściwą drogą, cel tak waż­
ny osiągnąć, jak najwcześniej bez wątpienia 
do dzieła zabrać się potrzeba, i wahania się 
wszelkie w tym  względzie usprawiedliwić się 
nie da. _______

Zadanie, które same okoliczności na spo­
łeczeństwo polskie w Galicyi w tej sprawie 
ruskiej wkładają, jest niezawodnie trudne i 
ciężkie, ale widzieliśmy jak wielką ma donio­
słość, gdy od jego należytego spełnienia za­
leży własna jego egzystencya, przyszły los Pol­
ski, a do tego pewnego stopnia i przebieg 
grożącej śwtatu olbrzymiej walki. Niechaj to 
nasze społeczeństwo pozostanie wiernem tru ­
dnej ale zaszczytnej i niezmiernej swej misyi 
krzewienia i posuwania coraz dalej zasad, 
pojęć i obyczajów Zachodu, niechaj chowa 
nietknięte i u pokrewnych ludów zaszczepia 
dawne swe id ea ły : zamiłowanie swobód oby­
watelskich i poszanowanie ludzkiej indywidu­
alności; niech odpiera duchem, gdy me mo­
że orężem, napaści oryentalnego dyspozyty- 
zmu i chroni od niebezpiecznych i zjadliwych 
jego pokus te przynajmniej ludności, nad któ- 
remi jakikolwiek wpływ zachować jest w m o­
żności — zarażonych zaś i niepoprawnych a- 
gitatorów niechaj od reszty pożytecznych i 
życzliwych w przyszłości swych współobywa­
teli ruskich wszelkiemi siłami odosobnić po­
stara się. — Pamiętać przytem trzeba, że do­
póki wskazana praca nie będzie się mogła 
poszczycić rozleglejszemi rezultatami, dopóki 
dość powszechny prąd życzliwości i sympatyi 
dla polskiego żywiołu wśród ludu ruskiego 
się nie wytworzy, dotychczasowe ognisko a- 
gitacyjne nie przestanie wabić i przyciągać 
ku sobie wszystkie na wierzch się dobywają­
ce inteligentniejsze żywioły, co przy postę­
pie oświaty siły jego w szybkiej progresyi 
wzmagać tylko może. Widocznie więc zależy 
wiele na jak  najszybszem odwróceniu zgubnego 
prądu, zależy też na uprzedzeniu przewidy­
wanych i nieuniknionych powikłań dziejowych, 
które, gdyby w położeniu podobnem dzisiej­
szemu nas zaskoczyły, nowe rozdarcie i spo­
tęgowane brzemie klęsk na nas by sprowadzi­
ły. Niema więc czasu do stracenia, wszelka 
zwłoka w działaniu, wszelkie wahanie się jest 
zgubnem. Periculum in m ora!

SEG TUL
(Trzecie posiedzenie dnia 18 września).

Trzecie posiedzenie Sejmu rozpoczęło się 
o godz. 11 min. 15 przed południem.

Sekretarz poseł Badeni odczytuje drugi spis 
petycyj w liczbie 9 , między niemi wniósł 
p. Max petycyę grona nauczycieli szkoły 
realnej i gimnazyum w Tarnopolu o polepsze­
nie stanowiska zastępców nauczycieli szkół 
średnich. Petycye odesłano do poszczególnych 
komisy j.

Na wniosek sekretarza p. Badeniego uchwa­
lono wybrać komisyę petycyjną, złożoną z 24 
członków.

P. Marszałek oznajmia, że na telegram gra­
tulacyjny, wysłany do Cesarza, otrzymał na- 
stępującą telegraficzną odpowiedź:

„Jego Ces. i Król. Apostolska Mość raczył 
najłaskawiej polecić mi, ażebym Sejmowi ga­
licyjskiemu za gorące życzenia, wypowiedziane 
jeduogłośaie z powodu radośnego wypadku 
w rodzinie Cesarskiej, wyraził najwyższą po­
dziękę. — B raun.“

Na wniosek posła Dra Grocholskiego uchwa­
lono bez dyskusyi, że wybrać się mająca ko- 
misya edukacyjna ma się składać z 13, a nie 
z 12 członków , jak to na poprzedniem posie­
dzeniu uchwalono.

Przystąpiono po wyboru 7 komisyj, i ta k :
Do komisyi lustracyjnej (z 9 członków) zo­

stali wybrani na 97 g ło su ją c y c h  je d n o g ło ś n ie :  
Błażowski, Dembowski, Gross, Henzel, Isa- 
kowicz, Jędrzejowicz A d a m , Sapieha W łady- 
dysław, Stadnicki Stanisław, Wolański Wład.

Do komisyi szkolnej (z 13 człon.) zostali 
wybrani na 95 g ło su j.: Czartoryski Jerzy, 
Czerkawski, Dunajewski biskup, Dzieduszycki 
Wojciech, Majer, Małecki, Rey, Romanowicz,

ij Solecki, Stupnicki, Tarnowski Stanisław (se- 
i nior), Wierzbicki, Zoll.

Do kom. konkurencyjnej (z 9 czł.) zostali 
’ wybrani na 100 głosuj.: Buchwald, Czartory- 
f ski Roman, Golejewski, Hoppen, Maudyczew- 

ski, Matkowski, Max, Radziszewski, Tyszkie­
wicz.

Do kom. gospodarstwa krajowego (z 15 czł.) 
zostali wybrani na 90 głos.: Augustynowicz, 
Gorajski, Gross, Jędrzejowicz Edward, Kory- 
towski, Langie, Merunowicz, Polanowski, San- 
guszko, Sapieha Adam, Struszkiewicz, Tar­
nowski J a n , Wierzbicki, Wodzicki Ludwik, 
Zamojski.

Do kom. administracyjnej (z 15 czł.) zo- 
[ stali wybrani na 90 głos. Badeni Kazimierz, 
I  Chamiec, Czerkawski, Gorecai, Grocholski,
’ Janko, Kaszewko, Koziebrodzki Szczęsny, Max, 

Mieroszowski, Onyszkiewicz, Piłat, Romer, 
Wasilewski, Zywicki.

Do kom. budżetowej (z 16 czł.) zostali wy­
brani na 100 głos., jednogłośnie p.: Abraha- 
mowicz, Badeni Stanisław, Chrzanowski, Dzie­
duszycki Wojciech, Goldmanu, Hausner, Ko­
walski, Potocki A itur, Rybicki, Scipio, Skał- 
kowski, Suiarzew ski, iitaduicki Jan , Weissmann, 
Wodzicki H enryk, Romanowicz.

Do kom. prawniczej (z 7 c z ł ) zostali wy­
brani na 95 głos., jednogłośnie: pp. Eruclit- 
manu, Lenartowicz. Madejski, Siengalewicz, 
Zawadzki, Zoli, Żarski.

Poseł St. Badeni wniósł by wybrano także 
osobną aomisyę drogową z 12 członków. Wnio­
sek ten jak również i wniosek p. Antoniewi­
cza, aby na posiedzenia komisyj mieli wstęp 
wszyscy posłowie — przyjęto.

Poczem przystąpiono do dalszego sprawo­
zdania wyborów.

Bez dyskusyi zatwierdzono wybór: Tadeu­
sza br. Dzieduszyckiego z okr. gmin wiejskich 
K am ionka-O lesko-B usk; Juliusza Korytow- 
skiego, Tarnopol-Ihrowice-M ikulińce; E uge­
niusza Kuczkowskiego, Kołomyja-Peczeniżyu- 
Gwoździec; Michała Lenartowicza, Horodenka- 
Obertyn; Stanisława hr. Tarnowskiego z Sma- 
tynki, Łąka-Medenice.

Przy weryfikacyi wyboru posła Stanisława 
Polanowskiego z okr. gmin wiejskich Sokal- 
Bełz-Uhnów wniósł pos. ks. Sieczyński by 
odroczono weryfikacyę, gdyż przeciw temu 
wyborowi wniesiono protest do Namiestnictwa 
i do Wydziału krajowego.

Po odpowiedzi p. Pietruskiego, iż nic nie 
wie o wniesieniu takiego protestu do Wydziału 
kraj., odrzucono wniosek p. ks. Sieczyńskiego 
a wybór p. Polanowskiego uznano za ważny.

Przystąpiono do sprawdzenia wyboru posła 
z okr. gm. wiejskich Stanisławów-Halicz, sta­
rosty Góreckiego.

Sprawozdawca p. Pietruski oświadcza, że 
Wydział krajowy zbadał bezpodstawność za­
rzutów zawartych przeciw tem u wyborowi w 
proteście ks. Eliasza Mardarowicza. Protest 
ten zawiera zarzuty, że sam p. Starosta prze­
prowadził swój wybór, i że użyto żydów do 
przeszkodzenia w głosowaniu za Drem Janem 
Dobrjańskim a nawet żydzi mieli pobić ks. 
Mardarowicza; dalej zarzuca, że przymuszono 
do głosowania za p. Góreckim a nawet nie 
uprawnieni do głosowania oddawali za nim 
swe głosy. Wykazawszy nieprawdziwość tych 
zarzutów, wnosi p. Pietruski zatwierdzenie 
wyboru.

Poseł Antoniewicz sprzeciwia się temu, u- 
trzymując, że udowodni nielegalność przepro­
wadzenia tego wyboru, powołując się na za­
rzuty ks. Mardarowicza oświadcza, że przy 
prawyborach usunięto tych wyborców, o któ­
rych przypuszczano, że będą głosowali za 
Drem Janem  Dobrjańskim. Oświadcza dalej, 
że wybór ten nie został należycie zbadany, 
gdyż zarzuty podniesione przez ks. M arda­
rowicza badał sam p. Górecki jako starosta, 
trudno więc przypuścić, by sam przeciw sobie 
przemawiał. Kończąc swe przemówienie s ta ­
wia p. Antoniewicz wniosek unieważnienia tego 
wyboru.

Poseł hr. Golejewski oświadcza, że jest 
przeciwnym zasadzie wypowiedzianej przez p. 
Antoniewicza, jakoby urzędnikom państwowym 
nie wolno było mieszać się do wyborów — 
w ten sposób zasadę tę stosować by należało 
do księży i profesorów, którzy są też urzę­
dnikami państwowymi.

Poseł ks. Sieczyński stanowczo sprzeciwia 
się wyborowi starostów i utrzymuje, że każdy 
o mandat poselski ubiegający się starosta po­
winien złożyć swój urząd, gdyż inaczej staje 
się stronniczym. W niniejszym wypadku Wy­
dział krajowy przy sprawozdaniu wyboru, był 
w błąd prowadzony, gdyż oskarżony starosta 
sam był sędzią swej sprawie. Mówca kładzie 
nacisk n a 'to ,"  że p. Górecki zalecony był 
przez polski komitet wyborczy, więc tem sa­
mem stał się stronniczym i wnosi więc do­
kładniejsze zbadanie tej sprawy i prosi p. Na- 
miestniKa, by w tym celu delegował inne 
starostwo.

Wezwany przez p. Antoniewicza na świadka 
p. Wojciech hr. Dzieduszycki oświadcza, że 
nie widział jakoby żydzi w ydzierali kartki le­
gitymacyjne wyborcom, lecz widział, jak ży­
dów z sali wyborczej wydalono — zatem za­
rzut jest niesłuszny.

Poseł Adam ks. Sapieha występuje przeciw 
zarzutom ks. Sieczyńskiego w obronie komi­
tetu centralnego. Komitet centralny przy sta­
wianiu kandydatur nie był wcale stronniczym, 
powodował się jedynie sprawiedliwością; w y -i

stępował tylko przeciw pewnemu stronnictwu 
ruskiemu, które jest znane jako nieprzychyl­
ne krajowi.

Poseł Leniński z przemówienia p. Adama 
ks. Sapiehy wyciąga wniosek, że tylko siedmiu 
posłów ruskich, których proponował komitet 
centralny, nie należy do stronnictwa nieprzy­
chylnego krajowi, gdy tymczasem wielu iest 
Rusinów nienależących wcale do wrogi igo 
krajowi stronnictwa.

Poseł hr. Golejewski zbija twierdzenia posła 
Lenińskiego, jakoby w Sejmie tylko siedmiu 
ruskich posłów zasiadało, gdyż posłowie ze 
wschodniej Galicyi, jako wybrani przez lud 
ruski, są posłami ruskimi.

Sprawozdawca p. Pietruski zbijając ostate­
cznie wywody p. Antoniewicza obstaje przy 
zatwierdzeniu wyboru p. Góreckiego; wniosek 
ten oddany pod głosowanie upadł, uchwalono 
więc odroczenie weryfikacyi wyboru p. Gó­
reckiego.

Po złożeniu przyrzeczenia przez zatwierdzo­
nych posłów w ręce p. Marszałka, zamknięto 
posiedzenie o godz. 3 popołudniu.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie targow e 

B a n k u  r o l n i c z e g o  w e  L w o w i e .
Lwów d. 19 września 1883.

Mniej przychylne usposobienie w handlu zbo­
żowym, jakie od czasu międzynarodowego targu 
w Wiedniu spostrzegać się dało, dziś nie przy­
brało przychylniejszą ale bardziej niekorzystną 
tendencyę.

Ameryka wskutek bardzo słabego eksportu za­
powiada niższe ceny —  w Anglii ubiegłego ty­
godnia handel zboża był bardzo spokojny, we 
Francyi podaż ziarna zeszłorocznego znaczna, 
ceny bez zm iany; Belgia wszystkie gatunki zboża 
notuje niżej; w Austryi i Węgrzech zapanował 
nbiegłego tygodnia nieco żywszy popyt, wskutek 
jednak nieprzychylnych tendencyj targów euro­
pejskich, niemniej nieustannych zamieszek w Kroa- 
cyi i w Węgrzech, znaczne transporta zboża wę­
gierskiego zasypały magazyny pozagraniczne a 
tpm samem wywołały dalszą zniżkę. Z Rosyi do­
wozy znaczniejsze, ogólna jednak stagnacya, wy­
wołuje usposobienie bez handlu.

U nas wobec wyższych cen lokalnych, a zna- 
sznie niższych na targach obcych, brak zupełny 
eksportu, ruch więc handlu zbożowego ogranicza 
się dziś na niewielkich transakcyach potrzeb miej­
scowych.

Jęczmień celny browarny, groch i lnianka są 
bardzo poszukiwane —  reszta produktów bez 
handlu.

Zbiór chmielu jest na ukończeniu, ilość w zglę­
dnie więcej jak średuia, jakość bardzo dobra. 
Dowozy na targach zagranicznych poczynają być 
obfitsze. Producenci zachowują się wyczekująco, 
konsumenci zaś nie przychylają się chwilowo do 
czynienia żadnych koncesyj, skutkiem czego no­
towania obecne są więcej nominalne.

Spirytusu usposobienie bardzo stałe.
Dziś notujemy za 100 Kilogr. loco Lwów: 

Pszenica czer. banat. złr. 10-— . 10-75 . Psze­
nica biała złr. 10-— . 10-50. Pszenica żółta 
złr. 9-75. — 10-50. Zyto złr. 7-50. 8 -25 . Owies 
6-25 . 7-— . Jęczmień 7-— . 8-50. Rzepak na ter- 
mina jesienne 15-75. 16-25. Lnianka 12-25. 12-75 
Groch 7-50. — 10"— . Bobik — •— . — •— . Chmiel 
tegoroczny za 56 kilg. 9 0 -—. 125-— . Spirytus 
na termina za 10 .000  lit. prct. złr. 31-— . Spirytus 
gotowy 35 złr. 50 c.

Jak wiadomo, odbędzie się we Lwowie dnia 
25, 26 września r. b. piąty międzynarodowy targ 
zbożowy, połączony z wystawą chmielu, a cho­
ciaż obecna konjunktura nie jest dość przychylną, 
to łatwo być może, że podczas targu zbożowego 
popyt się zwiększy, a ceny bardziej się ustalą.

KRONIKA.
Kraków d. 20  września. 

Ostatni koncert pożegnalny p. i. Reszke
z współudziałem pp. Bylickiego, Cynka, Sandosa, 
Singera i Wrońskiego na dochód orkiestry kra­
kowskiej odbędzie się pod dyrekcyą Wł. Żeleń­
skiego w piątek 21 t. m. o ósmej wieczorem w 
teatrze. Program zawiera: 1) Uwertura z opery 
„Oberon* Webera wykona orkiestra krakowska; 
2) Arya z „Afrykauki* Meyerbeera odśpiewa 
panna Reszke ; 3) koncert na wiolenczellę Saint- 
Saens wykona p. Cynk; 4) Serenada na śpiew 
i wiolenczellę Braga, wykona panna J. Reszke 
i p. Sandoz; 5) Uwertura z opery „Fidelio* 
Beethoven, wykona orkiestra krak.; 6) a )  „Z księ­
gi pamiątek* b) „Niepewność* Żeleńskiego od­
śpiewa p. J . Reszke; 7) „Andante* z kwartetu 
Beethoven wykonają pp. Dr Bylicki, Singer, 
Sandoz i Wroński; 8) „Bolero* z opery „Nie­
szpory Sycylijskie* odśpiewa p. Reszke z towa­
rzyszeniem orkiestry krakowskiej.

Mamy nadzieję, iż występ naszej znakomitej 
i wspaniałomyślnej koncertantki zapełni szczelnie 
salę, a to tem więcej, iż cel jest tak sympa­
tycznym albowiem na dochód orkiestry krakow­
skiej. Podczas jubileuszu Sobieskiego przekona­
liśmy się, iż dziś bez własnej cywilnej orkie­
stry  Kraków się obejść  nie może.

Dom zdrowia otwarty zostanie w tych dniach 
przy ulicy K a rm e l ic k ie j  na wzór zagranicznych 
znaczniejszych zakładów tego rodzaju —  zakład 
ten założony staraniem Dra J. Gwiazdomorskie- 
go przyjmować będzie chorych z wszelkiemi cho«
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zeszłą
Janie

bardzo

robami, z wyjątkiem chorób zaraźliwych i ° my  
słowych. Wszelkie wygody i troskliwa opieka, 
jaką zapewnia zakład ten cierpiącym, każą się 
spodziewać, że inetytncya, której brak cznc się 
dawał, nie tylko się utrzyma, lecz takie rozwi­
jać się będzie.

C. k. m iejscow a kom isya podatkow a p o ­
niesioną została z domu p. M ichałow skiego t 
wniej Larischa) przy ulicy Brackiej Nr.
Spiskiego pałacu w głównym rynku I pi? r0

W ieczorek m uzykalno-wokalny w czytelni 
starozakonnej młodiieiy handlowej 
sobotę rozpoczął p. Tilles odczytem o 
Sobioskim. Następnie odegrał p. .
czysto z wielką wprawą i swobodą koncert na
skrzvnce B ab u n ia ' a  na ogólne żądanie „Vo sm y p c e  „B abunia , Kacz % wielką
iegname Warszawy . rotem  p
Werwa wygłos,ł: „W yprawę wiedeńską J. Zbo
rowskiego a na powszechne iądanie „Król na

weselu kowala“ ^  otrzymali na pa-

s s t - i r r  j ą - . i * — o*— *

Trybunałem administracyjnym.
d l?  bowiem odrzuciło rekurs W ydziału k ra j ,  W 

o°opłatach  pocztowych 0 )! W .zakżeustaw a wyra-

aystemie administracyi autonomiczne),

bowiem powiada, e y zi powiatowych i

j f . i S i ’ W ,d .W «  krajowego

łnstytucyann. Staremmiastem a Turką
została otwarta stacya telegrafu ẑ  ograniczoną

^ W y s t a w a ^ s z t u k ^

Zbid^'ob^m uje1 ̂ OOO™ numerów nadesłanych ze

W8p SH aM *H5V r 7 profe»or akademii górniczej 
w Loeben specyalista pod względem kopalnictwa 
naftoweeo' z polecenia ministeryum rolnictwa, 
przybył d’o Galicyi w celu zapoznania się ze sta- 
nem kopalnictwa naftowego w Galicyi. P. Hófer 
w towarzystwie komisarza górniczego, p. Henry­
ka W altera, zwiedził ju t kopalnie w Klęczanach 
i SłobodzierungurBkiej, obecnie zaś zwiedzać bę 
dzie kopalnie w okolicach Drohobycza położone, 
dokąd się też i udał.

R eorgan lzacya jazdy rosy jsk ie j wchodzi
ju i  w iycie. Rozporządzenie wydane w tej mie­
rze ogłosił ju i , Goniec Grzędowy*. Rada wojen­
na, na wniosek sztabu głównego, postanowiła 
złoiyć pod NajwyiBze zatwierdzenie etaty cztero- 
szwadronowych pułków kirasyerów gwardyi, oraz 
tymczasowe i ostateczne etaty sześcioszwa^ 
drenowych pułków jazdy , zarządów brygau 
kadrów zapasu jazdy, etaty kadrów si*me£ 
pasu, czasowe etaty oddziałów kadr w, 
•zwadronów zapasowych, oraz przepi*/ cza 
kadrach zapasu jazdy. Zatwierdzone przepisy ty­
czące się reorganizacyi jazdy, rada w°j®nna 
chwaliła wykonać w ciągu la t czterech, p> 7  
nająć od 1 (13) września b. r. 
szwadronów zapasowych na oddziały kadrów po­
stanowiono wykonać bez odwłoki, co do gwar­
dyi zaraz, a co do armii po wyszukaniu odpo­
wiednich wspólnych pomieszkań. Wykonanie reor­
ganizacyi pułków i organizacji szwadronów za 
pasowych postanowiono powierzyć głównym na­
czelnikom okręgów wojskowych. Cesarz wspo- 
mnione przepisy i etaty zatwierdził w dniu 
(18) sierpnia b. r . W  uzupełnieniu zaś po­
wyższych rozporządzeń rozkazał pułki jazdy gwar 
dyi i armii przekształcić, zgodnie z nowemi za- 
twierdzonemi etatam i, w roku bieżącym, po 
ukończeniu ob zowania. .

Dziś dw ieście la t tem u Mahomet IV dowie-
'  ' ’ na-

trumnę proroka „trzydziestu szpachów to jest 
prostych ludzi tureckich z ogolonemi brodami i 
obciętemi wąsami, których niech otoczy trzystu 
baszów z dobytemi szablami, i ci więc pozabijają 
tych wszystkich, którzyby się ważyli spojrzeć 
dwornie na trumnę proroka i dadzą ich psom 
na pożarcie. Za każdym tysiącem kroków niech 
będzie zabity chrześcianin jeden i żyd jeden, i 
niech będą na ziemi we krwi swojej zostawieni. 
Potem niech idzie trzydziestu baszów z różnych
prowincyj, ale bez szabel i mieczów, a  zamiast 
szabel w ręku albo innego oręża, niech trzymają 
ogon wielbłąda, który w piasku zmaczawszy, rękę 
niech posypują. Za niemi niech postępuje trzy­
dzieści tysięcy Janczarów, a zamiast broni niech 
trzymają kije, które po ziemi wlekąc niech wo­
łają różnemi głosami: r Hała, H ala , parim alh ilJ“ 
Za tymi niech jedzie wezyr wielki na ośle kula­
wym turbując się wielce, a zamiast berła niech 
ms w ręku trzcinę, którą bijąc się w głowę i 
płacząc, niech woła: „ O sa t m ilo i su łsa t!"  Za 
nim niech prowadzą skrzynię z pieniędzmi, które 
będą rozrzucane ubogim, z warunkiem, że zbierać 
je będą mogli dopiero po ukończeniu procesyi.

Na ostatek, niech zakończą procesję lud i gmin 
niezliczony, między którym niech będą santyni 
(pustelnicy), którzyby się nożami pokrajali po 
twarzy, piersiach, karku i grzbiecie, ażeby z tych 
krew na ziemię spływała, aby przez to Bóg za­
gniewany i nasz prorok Mahomet był ubłagany; 
wszyscy zaś, każdy swoim głosem, żeby wycią­
gnąwszy prawą ku niebu rękę, krzyczeli: A lla  
B a lia , A lla ch  M iriretnay, które słowa pomstę 
przeciw chrześcianom wyrażają*.

S prostow anie , w  Nrze 213 na stronnicy 
3-ciej, w kolumnie drugiej, artykuł .Głosy pu­
bliczności,* wiersz l- ty  wydrukowano „jest bez­
pośrednio,* a powinno być „jest bezsprzecznie.*

4 Słów tych kilka winienem był tak p. drowi 
S to d o la k o w i jak sobie — a przedewszystkiem —  
prawdzie. Dalszą polemikę — tylko przedmioto­
wą tj. z tekstem broszury i jej recenzyi w rę­
ku przyjmuję i  odpowiadam.

W Krakowie dnia 7 września 1883.
Z należnem uszanowaniem

Jan Erv. Rembacz.

T E A T B  K U Ł A K O W S K I .

Repertoar.
(Po zwykłych cenach.)

W sobotę 22 września: „Słomiany Człowiek* 
komedya w 3 aktach Jordana. Po raz pierwszy 

W niedzielę 23 września: „Jan III pod Wie
dniem* Anczyca.

Początek  o godzinie siódmej wieczorem.

Wvstawa n ie u s ta ją c a  tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach ot- w ta  codziennie od godz.

/  4e; prócz poniedziałku.— W stęp w niedzielę 
i A  w dnie pows?-dnie 30 centów.

Gabinet a rcheo log iczny  uniw ersytetu Jagiellońskie 
?o /Collegium ma)~A zwiedza i  m ożna codziennie od 
lo d ź  12—lej prócz niedziel, świ t i feryj uniwersyt.

Muzeum T echn iozno-p rzem ys łow o  w  g m a c h u  OO. 
F r a n c i s z k a n ó w ,  o tw a r t e  codzienni . od g. 1 0 - 6 e j .— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i św ięta od lOej 
do 2ei bezpłatnie.
* Sk a rb iec  I groby k ró le  w sk ie  w  katedrze na w  a- 
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby zas łu żo n y ch  U 0 0 .  Paulinów na Skałce, 
z w i e d z a ć  można codziennie za zgłoszeniem  się do 
X. Przeora.

bolewowi, którzy przecież pierw si w r . 1881 
ks. A leksandra do znanego zam achu i zaw ie­
szenia konstytucyi nakłonili. Skutkiem  tego 
naw et w zachodniej Rum elii w zm ogła się w 
ostatnich czasach sym patya ku R osyanutn. 
P rzypisać to jednak należy także tem u, że 
wybitni liberaliści bułgarscy K araw elom  i Sle- 
wejkow, którzy dotychczas na w ygnaniu czę­
ścią dobrowolnem  częścią przym usow em  zo­
staw ali, obecnie do ojczyzny powrócili.

Thejtaji) „iiaicii t o s u s j " :

*)

Wiedeń 20 września. W czoraj o godzinie 
31/ popołudniu  wyjechali do H om burga król 
hiszpański i król serbski pożegnam n a  dw or- 

I cu kolejowym przez Cesarza i A reyksiążęta. 
N a dworzec kolejowy przybyli też ezłousowie 
obu poselstw , ponieważ odmówiono urzędowe­
go pożegnania. Równocześnie odjechał Książę 
E dynburski do Londynu. ,

Wielki W aradyn 20 września. N a bankiecie 
danym  na cześć prezesa m inistrów  Tiszy, a 
na którym  znajdowali się także członkowie 
opozycyi, wzniósł i is z a  toast, w którym  po ­
ruszył kwestyę s ro a c sa i anti-sem icną, ośw iad­
czając, iż dem onstrac je  uliczne me zdołają 
rozwiązać sprawy aroackiej. Gtłówuew zada­
niem  je s t przywrócenie prawnego porządku, 
a następnie poparcie pracodaw czej władzy i 
ojczyzny, tudziez najsprawiedliwsze i n a jb ar­
dziej pojednawcze postępow anie. K w estya ży­
dow ska nie je s t kwestya auti-sem ityzm u, ale 
kw estya dobrej sławy i godności ojczyzny.kw estva dobrej stawy i gouuosc* u j c ^ u y .  

kalendarzyk . Ju tro : Suchedni Sw . M a t e u s z a X - ^ . ^ ' obowiązek stać na straży m ienia i
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dziawszy się o klęsce, rzewnie zapłakał, „a 
płakawszy się do woli kazał sobie znowu podać 
list, który powtórnie przeczytawszy, tłuk ł głową 
o mur, zgrzytał zębami, targał sobie brodę, do­
tykał się Tnlipana (?) a kazawszy sobie przynieść 
Alkoran, przysięgał, że się mścić będzie tej 
krzywdy na chrześcianach póty, pókiby się krew 
chrześciańska nielała niejako strumieniami po 
ziemi*, i zaklinając się na Proroka, ni-bo, życie 
swoje, na głowę i brodę swoją, na ciało i du­
szę, że królów chrześciańskich —  „osobliwie naj- 
nieprzjjaźniejszego przeciwnika króla polskiego' 
chcę doszczętnie znieść i wszystkie ziemie jego 
w niwecz obrócić, z ich żonami, córkami i sy­
nami obejść się jako z niewolnikami...* „ a je- 
Jelibvm przysięgi nie wypełnił, niech wstąpi na 
trłowe moja gniew boski, niech mnie i wszystkie 

„ dobra ogarnie, niech wszystko, czego się do- 
“  U kamień się obróci, niech rozstąpi się 
tkD? W S  i duszę moją pochłonie*. Potem 
4T ,a’ł nowszechne modlitwy, posty, wreszcie 
nakazał p iaj  procesyj pokutniczych, na
przepisuje ceremoui v . ^  gię ma.
intencję uprosz — mnzyjjaDCi j
jących w całem P- prz,epasani, ministrowie,
śpiewacy, powroz . grebrnych trumienkach

-  rmuzułmanów nhlanvch krwią 1 posypanych po-

Otrzymujemy następujące pismo

Szanow na R edakcyo!
Do zastrzeżenia przeciw twierdzeniu p. dra Sto- 

dolaka: że w recenzyi jego broszury p. t. „W y­
chowanie fizyczne i moralne* powodowałem się 
namiętnością, „że sposobności omawiania jego 
pracy użyłem dla wyjaśnienia własnych poglądów 
i ie  ta  okoliczność pozbawia moje artykuły isto­
ty recenzyi, a autora broszury uwalnia od odpo­
wiedzi na poruszone szczegóły i obalone jego 
twierdzenia, jakie zastrzeżenie Szanowna Reda- 
keya ze swej strony i na podstawie swoich 
redakcyjnych informacyj w Nrze 203. „Gaze­
ty Krakowskiej* z d. 7 września 1883, łaska­
wa była uczynić, mam zaszczyt niniejszem w 
interesie i poczuciu prawdy dodać i oświadczyć, 
co następuje:

1. Bez wyjawienia własnych poglądów recen­
zenta, co p. dra Stodolaka właśnie w mej re­
cenzyi razi —  śmiem utrzymywać — nie ma ża­
dnej krytyki na świecie. Jeżeli twierdzenia p 
dra Stodolaka mają się ostać w „całej pełni 
doniosłości* jak twierdzi autor broszury, to nie 
wystarczy frazes o namiętności recenzenta, ale 
trzeba obalić te jego poglądy i wykazać obalo­
nych swych twierdzeń wyższość nad temi poglą 
darni i skargami, które podyktowała namiętność 
recenzentowi, a ku czemu właśnie owa namiętność 
a więc bezprzedmiotowość krytykującego, najle­
pszą daje sposobność pokrzywdzonemu f o r o w i  
Skoro się tak nie stało, skoro p. dr Stodolak 
prócz frazesu o namiętności, niczem moich po 
glądów i uwag o jego pracy nie uchylił, to jest- 
to dla mnie dowodem, że uchylić ich me mógł, 
bo najtrudniejszą do zaprzeczenia jest oczywista
prawda. ,

2. Nie namiętność zatem, ale milosc spraw y  
której tak broszura p. dra Stodolaka jak moja re- 
cenzya chciały usłużyć, znaczenie i domoslosc 
w ielka  publicznego wychowania w życiu, pra­
cach, przedsięwzięciach i zadaniach naszych społe­
cznych, jakie mu obaj przypisujemy —  me dziw 
że mię natchnęły tu i owdzie twardem  jakiem 
lub piętnującem  słowem na widok, czego oczeku­
ją  i wymagają biedy i potrzeby nasze k r a jó w  
państwowe po kosztownej edukacyi gimnazya 
a czego im gimnazya dzisiejsze —  jakby ku u 
rągowisku obcych i ku coraz cięższej naszej 
ruinie —  przez nie dające się niczem usprawie 
dliwić lekceważenie czy obojętność względem obo­
wiązujących przepisów i instrukcyj odmawiają, 
jak wybornie temu właśnie stanowi rzeczy bro­
szura Dra Stodolaka niemal na każdej swej kar 
cie daje —  acz bolesne —  ale niezbite dowo y

apost. ewang. W sobotę: Suchedni. Sm. M au  
rycego biskupa.

~~ Przegląd polityczny.
Frem denblatt*  uważany za organ m in i­

sterstw a spraw zewnętrznych zam ieszcza ca ł­
kiem w edług nas, zbytecznie zaprzeczenie 
odkryciom „Dziennika Poznańskiego* (o k tó ­
rych wczoraj mówiliśmy na w stępnem  m iej­
scu! dotyczącym nowego podziału P olsk i, feą 
niedorzeczności, którym  zaprzeczając wchodzi 
sie zawsze na drażliwą drogę. Tem u przypi- 
suiemy, że zaprzeczenie „F rem denblattu*  wy- 
nadło tak  dla nas nieprzyjem nie, a przykro 
nam  że odpowiedzialności za to me możemy 
w łoż’vć całkowicie na sam tylko organ mim 
sterstw a austro-w ęgierskiego spraw  zagrani­
cznych. _ _ -----------

Jednocześnie z księciem  M ilanem bawi w 
W iedniu pretendent ‘serbski K arageorgew icz 
_ rodziną i naradza się z nią o bardzo wa­
żnych sprawach. Nie chodzi to oczywiście o 
jakieś układy z A ustryą. K arageorgew icze po 
k ładają  swoje nadzieje wyłącznie w Rosyi, a 
m ałżonek czarnogórskiej Norki ubiega się o 
zaszczyt odwiedzenia rosyjskiego aw oru. Na­
pytanie w tym  kierunku wystosowane, pozo­
stało  dotychczas bez odpowiedzi, k tó ra  może 
nadejdzie po rozwiązaniu pewnej rodzinnej 
sprawy. Chodzi mianowicie o to, aby s ta ry  
książę zrzekł się swych pretensyj do serb 
skiego tronu  na rzecz syna. Ale jakakolw iek 
odpowiedź z P etersburga nadejdzie, i w jak i­
kolwiek sposób wątpliwa kwestya będzie roz­
strzygnięta , m łoda para zawsze się schroni 
pod skrzydła rosyjskiego o rła  i zam ieszka w 
Moskwie. W W iedniu przestaw ał wiele ksią­
żę Karageorgew icz z naczelnym  prokuratorem  
rosyjskiego synodu Pobiedonoscew em , z rad ­
cą am basady rosyjskiej Fontonem  i pułkow ni­
kiem K aulbarsem , a zw łaszcza z dwom a bo­
śniackim i pow stancam i ajentam i lgnatiew a, 
Ugiełaczem  i M arinowiczem

m uzułm anów oblanyth -  • - kiezowników,

? ‘J»«" S  c i.rn i.m i  i > 6 rg .m i

s ^ , pv s : ; ; o c . . , i

, świadectwo. Jeżeli wierny zasadzie „suum 
cuique* nie oszczędziłem ani nauczycieli gimna- 
zyaluych, w czem się oszczędzać nie godziło, »01 
dyrektorów, ani inspektora, ani Rady szkolnej, ° 
właśnie dlatego, ie  chciałem być bezstronnym, 
że chodziło mi o sprawę i zasadę bez wzgl? a 
na osobistości lub ich stanowiska, a nawet bez 
względu na następstwa, jakie osobiście dla mme 
z takiej otwartej krytyki stosunków szkolnyc 
wynikną.

3. Prawda, że broszura p. dra Stodolaka da- 
i la  mi sposobność do wyjawienia moich na j®S0 

stanowisko w kwestyi gimnazyalnej poglądów, 
ale winą moją w żadnym wypadku nie jest, ze 
nie we wszystkich punktach jego zresztą cennej 
broszury podzielałem autora przekonania i P°“ 
glądy na omawianą kwestyą. A że bardzo byłbym 
rad i gotów zgodzić się na każde twierdzenie p. 
dra Stodolaka, gdyby było z prawdą i z faktyczny 
mi stosunkami w zgodzie, to niezawodna —  * 
dowód na to, że w tylu punktach omawianej kwe­
styi stoimy obaj na jednym i tym samym gruncie.

„P es te r Lloyd* donosi, że rosyjski m inister 
rezydent w Belgradzie P uscani, odbywa częste 
wycieczki m yśliwskie do lasu  Sm ederow skie- 
go, w tow arzystw ie swego sekretarza . P o lo ­
wanie jednak  je s t tylko pozorem , w rzeczy­
w istości zaś ag itu je P uscani wskutek bliskich 
wyborów za opozycyą i przepowiada upadek 
obecnego rządu.

W  R um unii zauważano zjawiska podobne 
do tych jak ie miały miejsce w Chorwacyi 
przed wybuchem  zumieszek. Ajenci jeżdżą po 
M ołdawii i opowiadają pomiędzy ludem , że 
król je s t zdrajcą, że B iatiano  sprzedał Dunaj 
A ustry i, że lud  powinien się zbuntować dla 
obalenia króla i rządu. Rząd bukareszteński 
rozwija w ielką czujność.

życia swych obywateli. Obowiązkiem spo łe­
czeństwa je s t usunięcie szkodliwych p rzesą­
dów a tylko pow.nna istnieć różnica między 
udźm i uczciwymi a meuczciwemi (okiaski).

Paryż 20  wiześm a. „Tem ps* d o n o si, że 
adm irał O ourbert zamianowany został naczel­
nym kom endantem  wszystkich wojsk w lo n -
km ie. . ,

Paryż 20 września. Pogłoski, ze W aadington  
obecnym  był przy wczorajszej koutereucyi 
między F errym  a T seugiem , tudziez, że za­
m ierzone je s t wcześniejsze zwołanie izb, są 
bezpodstaw ne. Izby zbiorą się dopiero 20 
lub 25 października.

B elg rad  20  września. R ezu lta t wyborów je s t 
n astępu jący : Lzionków stronnictw a rządowego 
wybrano 34, radykalnych 47 , liberalnych 10, 
i 17 którzy jeszcze nie zaznaczyli swoich za­
patryw ań. W Kragujewaczu między kandyda­
tem  rządowym  a kandydatem  stronnictw a libe- 
raluego‘, a  w Szabac między kandydatem  ra ­
dykalnego stronnictw a a kandydatem  lib e ra l­
nego stronnictw a odbędą się wybory ściślejsze.

yV B elgradzie wybrano kandydatów  rządo­
w ych: Jetcę Pawłowicza i M ichała Bolowicza. 
W siedm iu okręgach z powodu zaszłych n ie­
form alności odbędą się ponowne wybory. —- 
R ezultat kilku wyborów jeszcze niewiadomy.

S ofia 20 września. K siąże przyjął dymisyę 
gabinetu . K siążęcy m anifest przyw raca kon- 
stytucyę tiruow ską, wzywa przytem  „sobram e*, 
aby wzięło pod rozwagę zm ianę 13, 14 a r­
tykułu , tyczących się reprezentacyi narodo­
wej i wyraża nadzieję, że naród za przyk ła­
dem  księcia pójdzie i że reprezentacya za­
pom ni o rozdwojeniach i nieporozum ieniach. 
Nowego gabinetu  skład je s t n as tęp u jący : Zan- 
kow prezesem  m inistrów  i m in istrem  spraw  
w ew nętrznych; Maczewicz m inistrem  skarbuj; 
Bałabanów m inistrem  spraw  zagranicznych,; 
iStoiiow m inistrem  spraw iedliw ości; łkonom ow  
m iuistrem  robót publicznych; Małhow m ini­
strem  ośw iaty ; Greków zam ianowany został 
prezesem  „sobrania* .

P ort-S a id  20 września. K w arantanna, k tó ­
rej u 'ega ly  s ta tk i przybywające z A leksandryi 
została  juz zniesioną.

Aleksandrya 20 ‘września. Jeszcze tu i 
owdzie donoszą o pojedynczych wypadkach 
cholery. T huille t, członek francuskiej kom isyi 
san .tarnej, um arł na cholerę.

*) Pismo to z powodu naw ału materyałów w cza­
sie uroczystości zamieszczamy dopiero dzisiaj-

Do „P ol. C o r.“ donoszą z Sofii, ze rząd 
bu łgarsk i otrzym uje tysiące gratulacyjnych te ­
legram ów , w skutek ostatniego m anifestu księ­
cia A leksandra. P odług tego sam ego ź ró d ła  
„Sobranje* przyjm ie prawdopodobnie ugo ę 
kolejową, uchwaloną przez conference a quatre- 
a pogłoska, jakoby rosyjscy m inistrowie prze<
ciw tej ugodzie a g ito w a li, j e s t  nieuzasadniona.
Tem u osta tn iem u zapewnieniu nie bardzo wie­
rzy „P o lit. C or.*. Upewniają bowiem po­
wszechnie, że wszyscy jenerałow ie rządzący 
B ułgaryą, rozwinęli ta jną agitacyę przeciwko 
przyjęciu ugody kolejowej, a to  pomim o prze­
ciwnych oświadczeń złożonych w W iedniu ze 
strony rosyjskiej.

B u łgarya powitała z wielką radością p ierw ­
szy krok na drodze złam ania jedynow ładztw a i 
ks. A leksandra, nie bardzo jednak  trafn ie  po- j 
w stanie m anifestu przypisują Jom iu iem u i So- *

ż iU ia u  iwioyr&niUF o i  ti. 2 0  w r z e ś n i a  ib & 4 .
Wieueil, S goms. au m. pop.

Scu.-. papierowa ausir. V-V-10. j&eata areOma 78*70, 
iteuti. Bioia. 89.85. 6°/0 W ęgierska 119 45. L.oaji z r, 
18Ś0 132-75. Aituye OauKu Auatro - węgierskiego 
834 - — . Aiieye kredytowe Z95 80. i.ouuyu 119 90. 
O ukat 5*67. ftkpołeoudor 9*50 . lsombfi"dy 152 25.,
i^osy k roku 1864 167 75. Akeye kolei Karola l*udw- 
283 50. Akeye Kwow. Ozerniow. 167*—-. Akcye kolei 
weg. północno-w scliodn. 156 50. Akeye Anglo-Ban- 
ku 198 7o. 5%  Ublig. indem, galicyjuk. 98 76. Kosy 
prern. węgierskie 113*—. Akeye kolei Kosayeko Ao- 
gum, 144*75. Akc. kolei póln. zaebod. austr. 195 25.

-L.i-.Ly aast. bipoteczne 102*— . sia rk i 68*55. Kuble 
papierowe 117-50. Kenta złota węgierska 87*40., 
6%  Austr. Kenta pap. nowa 93-—. Akcye Siedm io­
grodzkie 164-—.

Usposobienie giełdy: słabe.

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z

Do Lwowa: osobowy:
Kraków odjazd: 10 łS rano 
Lwów przyjazd: 9*, wieez.

Krakowa:
poipiestny: wiectomy
8*,, wiecz. ,10*M wiec
5 *J0 rano 11.*) rano

Do Lwowa*) i T arnow a lokalny-.
Kraków  odjazd: 6*,s rano.
Tarnów  p rz y ja z d : 9*,,. „
Lwów p rz y ja zd : 7.J4 wieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b* r. 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11*, w połud.

Wieliczka przyjazd: 11*M po PoŁ
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M o l  & Jawerbaim
NOWY SKŁAD

z pierwszorzędnych uprzyw. fabryk zagranicznych

a mianowicie Paryskich i Warszawskich. —  Obok tychże wyrobów 
m ieścić się będzie Skład Herbaty czysto rosyjskiej. —  Samowary 
Tulskie i wszelkie przyrządy potrzebne do herbaty. — Nadto 

z n a c z n y  w y b ó r  Kaloszy Warszawskich.
Nowe to u nas specyaine przedsiębiorstwo —  pragnąc pozy­

skać zaufanie Szanownej Publiczności miejscowej i zamiejscowej —  
wszelkie zamó <lenia na przystępnych warunkach ekspedyować będzie 
z całą akuratuością — po cenach stałych fabrycznych.

T J l i c a  F l o r y a i i s l s a  ISTr*. 4 .  (obok Ho­
telu Drezdeńskiego.) 5>! 10

M łoda, wykształcona Panna
z Gracu, rozumiejąca trochę 
po polsku, poszukuje zajęcia 
jako gospodyni, lub innego 
podobnego. O listowne zgło­
szenia uprasza się pod lit. 

15621-3 L. P- poste restante  Tarnów.

W A Z H E !
Polecamy wielki wybór 

u b i o r ó w  w o j s k o w y c h  dla P. T. 
jednorocznych ochotników, oraz 
wszelkie przybory w ten zakres 
wchodzące po n a j p r z y s t ę p n i e j ­
s z y c h  c e n a c h .  1521 16

Polecamy się łaskawej pamięci

Schulz & Stachowicz
krawcy 13 i 93 pu łku  p iechoty , tudzież 

9 pułku polnej arty lery i
ulica św. Anny Nr. 5 w Krakowie.

Poszukuje się kupna

1060 2-5z ogrodem
Zgłoszenia przyjmuje Administra­
c ja  „Gazety Krakowskiej."

P A M U m
200-letniej rocznicy oswobodzenia chrze- 
ściaństw a od najazdu  Turków  przez Jan a  

III-go , króla polskiego

TOWARZYSTWO WZAJEMNEJ POMOCY 
ARTYSTÓW w  KraHowie

wydało ozdobną uhromolitografię, wykonaną 
w zakładzie p. Salba w Krakowie, podług 
wzoru m alowanego akw arellą przez F e lik sa  
Szynalew skiego, profesora krakow skiej aka­
demii sztuk pięknych. 1552 4-6

Chrom olitografia ta  (o której była wzm ian­
k a  w „Gazecie K rakow skiejM Nr. ‘ 05) za­
w iera w sobie m iłe i drogie sercu polskiemu 
pam iątk i religijne, w artystyczną ułożone 
całość, a  m ające związek tak  z osobą Jan a  
III-go , ja k  i z odniesionem przez niego zwy­
cięstwem nad Turkam i pod W iedniem . Po 
bokach ryciny m ieszczą sie złotem wykonane 
medaliony króla Ja n a  i królowej Marysieńki.

Cena egzemplarza I złr.
Skład główny w księgarni K. B a r t o s z e ­

w i c z a  w K rakow ie w H otelu Drezdeńskim.

o o c r o o s b o o o o ó
T o l M in a  L e p i

wydanie Joz. Ohryzki 10 tomów, 8-vo  
maj. Petersburg 1859 — 1860, tanio 
do nabycia. Wiadomość w Admini- 
stracyi .Gazety Krakowskiej" ul. 

Kanoniczna I. 16.1. piętro. 14986

0000008900000
XOOCOOCXDOCJOQOCOOq*

TELESFOR JONAS
ulica św. Jana w Krakowie Nr. 5

(naprzeciw Hotelu Saskiego.)

SKŁAD MASZYN
do szycia oryginalnych S l n -
g ' e r u ,  patentowanych, najnow­
szej konstrukcyi

Amerykańskich wszelkich syste- 
matów i przyborów maszynowych.

Igły tuzin 3 0  cnt.
Oliwa flasz. S O  cnt.

(1527 15-?),'XXXXXX 50000CXXXX XXXXXX500?

C. k. uprzyw ilejow any galicyjski

m rm  m z  wzmczm m  i w o m
w y d a j a

5 1 . LISTY HIPOTECZNE 

51. PREMIOWANE L I S T Y HI POTECZNE
k tó re  są  jak  n a j w ła ś c iw s z e  do lokowania kapitałów .

L isty hipoteczne mogą według praw a z dnia 2 Lipca 1868 D. P- XXXVIII. Nr. 93 być użyte d lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowani kapitałów  
pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudni. 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego *eczy wiście 
wpłaconego.

Losowanie 5%  Premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem Sierpnia, 
zaś kupony tychże listów p łatne  są dnia 1 M arca i 1 Września każdego roku.

Losowanie 5%  Listów hipotecznych odbywa sio z końcem Kwietnia i z końcem Października, as kupony 
onych p łatne są dnia 1 Maja i 1 L istopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego stracenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i F ilie  [ i  w Bielsku Bielitz-Sialaer H andels- und Gewerbe-Bank; 
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i T arnopolu; i w Lincu, Bank dla Górnej A ustrji i Salzburga;

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego; 

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Źiwnosteńska 
Banka pro Czechy a Moravu 

w Celowou p. Antoni E hrfeld ; 
w Lublanie B ank eskontowy dla K rainy; 
w Ołomuńcu B ank dla handlu i przem ysłu;

   w Bielsku, Bielitz-B ialaer Handels- u. Gewerbe-Bank.

w Bernie, F ilja  Angio-austr. Banku i Filia Zivnosteu- 
ska Banka pro Cechy a Moravu ; 

w Gracu, Poldenegg & Czeruadak; 
w Berlinie, PP- Meyer & Comp.;

.w W arszawie, p. Loon E p ste in ; 
w T ryeście, F ilja  Uuion-Bank 1423 1 2 - 1 3

(Przedruk nie będzie płacony).

mxeam,iyiis?jss»

T

a  j  e  m  n  e
choroby

leczę na podstawie najnowszego na­
ukowego badania, nawet w najroz­
paczliwszych wypadkach bez prze­
szkody w zatrudnieniu, również i 
złe skutki tajnych wybryków mło­
dzieńczych (Onanię), osłabienie ner­
wów i impotencyę. Pod najściślejszą 
dyskrecyą. —  Upraszam o dokładne 
opisanie choroby. 1430 19-?

I > r \  B e l l a
członek Towarzystw naukowych itd. 

Paryż, 6, Place de la Nation, 6.

j Odznaczone 5  m e d a l a m i  zasługi i | 
listem  pochwalnym

A T R A M E N T
czarny kampeszowy

powszechnie uznany za najlepszy.
Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 cent., 

w większych ilościach litr 50 centów, 
oraz

wszelkie inne atram enta,
i farby do stępli w róż. kolorach

f l a s z e c z k i  po 15 c t .

C Z E R N 1D Ł 0 G LICERYNO W E
do wszelkiego rodzaju obuwia — nie- 
dość, źe daje prześliczny, trw ały  po­
łysk i przyjem ną w oń, lecz przede- 
wszystkiem skórę miękczy i powiększa i 
wytrwałość. Pudełko po 10, 20, 30, 
50 cnt., przy większych ilościach kilo 

po 50 c t / —  wynalazku:

J. IHNATOWICZA
mag. farm acyi i chem ika sądów, 

we L w ow ie, ulica  K o p ern ik a , L. 3. 
Filia  w K rakow ie: Sukiennice L. 20. 

1425 3-?

OGŁOSZENIE.
Rada Nadzorcza węgierskiej krajowej-centralnej piwnicy

poszukuje przedsiębiorcy , któryby był się podjął utrzym yw ania wyłącznego składu 
i sprzedaży na rynkach krajow ych i zagranicznych win w ęgierskich w n a j l e p s z y c h  
ga tunkach, w flaszkach napełnianych w centralnej piwnicy.

G Ł Ó W N E  W A R U N K I :
a) W ino butelkowe może być wydane z centralnej piwnicy tylko za zupełnem  

pokryciem  ceny tegoż.
b) Przedsiębiorca zawiera z podpisana Radą nadzorczą trw ały kon trak t i zapewnia 

dotrzym anie tegoż przez złożenie odpowiedniej kauey i; pojedyncze punkta  i w arunki 
ustanowione zostaną w drodze w zajem nego porozum ienia się.

C) P rzedsiębiorcy nie wolno mieć na składzie innych win węgierskich.
Podpisana R ada nadzorcza wzywa wszystkich tych pp. przedsiębiorców, którzyby 

mieli cheć objęcia w komis win w butelkach z krajow ej centralnej piwnicy według powyż­
szych warunków, by podali pisemne oferty z dokładnem wyrażeniem w arunków  pod 
adresem : Rządowy Kom isaryat dla uprawy wina (Budapeszt, plac Franciszka Józefa Nr. 4.)

W  ofertach należy szczególniej w y raz ić :
1. D la jak ich  części k ra ju  lub zagranicy życzy sobie oferent objąć skład, względnie, 

na jak ie  okolice i rynk i życzy sobie być wyłącznym zastępcą.
2. Jak i gatunek  wina stołowego, do pieczystego, i deserowego obowiązuje się 

brać rocznie ?
3. Ja k a  kaucya może zapewnić dotrzym anie kontrak tu . 1623 8-10
B udapeszt we wrześniu 1883. Rada nadzorcza

weg. k raj. centralnej piwnicy.

:m m i

i

wraz

z Łaźnią Parową i Tuszami
W KRASKOWIE,

ul. św  Gertrudy L. 18 ( o M  Stradomia naprzeciw  plantacyj).

Zakład ten na sposób zagraniczny z największym 
komfortem urządzony tak, że pod każdym względem jest 
w stanie zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom, poleca 
się łaskawym względom Szan. Publiczności.

Ceny umiarkowane —  usługa szybka i uprzejma.
Z poważaniem 

Zarząd Łazienek Paryzkich w Krakowie.
1516 16-25

•  A
t e  p i i j i i j  i pap. wartość.

Kruków, dnia 20 września.

Ruble pap. za 100 rs.................................
f la r  ki niern. za 100 aiitfek . . . .  
F rank i za 100 fr. . . . . . .
Półim peryał  .............................................
D ukat w a ż n y ...............................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

|\Listy zastawne i óbligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.
4%  L . zast. T. kred ziems. lO ozłr.' 
4 %  * » .  'le™ - 100 **•*•
t>% z n a n n
6%  L . hip. 100 z łr...............................
6X  L . hip. z 10X prem. 100 złr.
EX L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6 X  L . włościań. z dywid. 100 złr.
6 *  ..

6 *
7 X

7- kred.
100 złr 

K rak. 36 lat zwr. 
„ 86 lat zwr.
„ 18 lat zwr.

„ i, z 20 la t zwr.
Akcye kolei Karola L udw ika 210 złr. 

„ Lwow.-Czerniow. 200 złr. 
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 

„ Gal. dla han. i prz. 200 złr. 
Losy m. K rakowa 20 złr. • • .

m. Stanisławowa 20 złr. . . 
4>^ L . zaat. Król. Polak. 100 rubli 
5 ^  L. likwid. ,  - m n rubli

płacą żądają

117 25 118 50
57 75 59 -
47 — 48 —

9 65 9 86
5 55 5 70
1 50 1 70

98 100 -
89 — 91 tO
86 - 88 —
98 — 100 -

101 - 103 -
100 - 102 -
97 — 99 50

100 — 102 -
97 - 100 -
98 — 100 -

101 26 102 76
100 60 102 5i
104 — 106 -
293 — 296 -
165 — 168 -
300 — 305 -

18 - 20 -
21 50 24 -
99 — 101 —
'8  — 90 -

p łacą żąii u ą

Wiedeń, dn ia  19 września.

Ohiigi d ługu państwa.

4-2 % R ants pap. 100 złr. 78 35 78 50
4-2 X r srebrna 100 złr. . 78 65 78 70
4 % , z łota 100 złr. 99 8C 99 95
5 X  n P ^ -  100 złr- 93 — 93 15
4X  r złota węgierska 100 złr. 87 76 87 90
6%" „ papierów: 100 złr. 86 45 86 60
5 X  n weg. (O stbahn) iox pod. 97 — 97 60

Akcye bankowe.

A n g l o - a u s t r ........................... 120 złr. 109 75 110 25
Boden-Oredit . 200 106 90 107 50
Kredyt, dla h. i. p. 140 r 296 60 286 80
Kredyt, weg. . 200 n 296 — 296 50
Niższo Austr................................ 600 855 — 860 _
Hipoteczne galic. . . 200 1? — — — —
A ustro-w egierskif . 500 935 — 836 —
U n i o n b a n k ........................... 100 112 - - 113 —
V erkehrbank . 140 146 25 146 75
l i a n k v e r e i n ............................ 100 106 90 107 20
L anderbank  . 200 Ił 106 — 106 50

Akcye ko k i.

200 złr. — — 78 50
200 168 50 168 50

E l ż b i e t y ............................ 210 n 224 — 224 60
Ferdynanda półn. , . 1000 ił 2658 266!
Franc. Józefa . . . . 200 201 — 201 50
tifor-rwsho-i-łzbiflha 900 «* 21 50 22 —

p i a  ca żądają p ła c ą żądają

Lwowsko-czerniow. . , 200 167 50 167 75
Aust. półn.-zachod. , 200 n 196 25 196 76 t apiery
Południowo „ . , 200 ił D 2 80 163 20 3X  Uodencredit . . • • 100 złr. 172 _ 172 60
Tram w aj. . . .  200 u 231 50 231 76 100 Tl 109 60 109 76
W ęg.-galic.............................  200 n 161 50 162 _ 3 X  Serbskie . 100 fr. 32 25 32 76
W ęg. półn.- wschód. . 200 n 156 50 156 75 3 X  Tureckie , • . 400 z 24 20 24 40
W ęg. zachód........................ 200 n 165 __ 165 60 6 *  Reg. D unaju . . • . 100 złr. 114 25 114 26

4 X  Żeglugi Dunaju . • • 100 f) 109 _ 110 —

Listy zastawne. 4 X  T ryest . . 
4 X  Tryest . .

100
50

n 126
63 50

127 60 
64 60

5 X  Uodencredit . . . .  100 
6 X  n 33 lat . . 100 
5 X  Xustro-węgierskie . , ,

złr.

100 60 100 80

4X  1854 Losy 
4 X  I860 Losy .

,  » z . 
Losy 1864 . . ,

.

• i 250
500
100
100

1)
n
s

120 — 
133 — 
139 50 
167 60

120 60 
183 60 
140 — 
168 —

(M ig i pierwszeństwa.
Losy czerwonego Krzyża węg. 6 20 6 40
W ęgierskie 100 113 — 113 60
M. W iednia , 100 124 76 125 25

Albrechta . . . 300 złr, sr sa 100 95 10 95 50 Kredytowe . 100 fl 169 25 170 26
Alfoldzkie . . 200 „ 98 60 98 7ó K lary . 40 40 76 41 25
Gratzkoflaeh. . . 1 6 0 98 50 98 75 M. Insbruku 20 z 20 75 21 —
E lżbiety  . 600 m arek z i  200 m rk. 1(12 90 103 2( Keglewicz . 

M. Krakowa
10 n 18 60 19 —

400 _ za 200 mrk. 107 40 107 60 20 r 18 2 18 60
Ferd. półn. . . . . . . 105 60 106 — M. Lubiany 20 z 23 70 23 —

„ 1872 . . 300 złr. sr. za 100 107 60 107 65 M. Budy 40 n 41 — 42 —
r 1876 . . 100 złr. sr. Jł 106 — 105 20 “ alty . . . . . * 40 n 37 60 38 —

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 98 70 98 90 Czerwonego Krzyża . . 10 n 12 — 12 25
Lwow.-Czern. 1865 300 p n 94 76 96 25 Rudolfa . . . . • 10 n 20 25 20 75

* 1867 300 „ n 98 70 99 20 Salm . . . . , , 40 n 51 75 62 —
„ 1868 300 „ i) 94 25 94 7? 20 s 22 50 23 26

1872 300 „ s 94 DO 95 — 40 n 48 _ 48 26
Rudolfa . . . .  300 „ » 100 30 100 60 M. Stanisławowa . . 20 n 23 60 24 —

„ 1869 300 „ n 100 30 100 6n W aldstein . , , . 20 n 27 _ 28 26
* 1872 300 u 100 30 100 60 W iudiszgratz . . . 20 K 40 26 41 —

SiedmiooToćzhT 200 - 91 50 92 — L ost nłvtknw p Ił Tłon*vł«rti/l 23 — 2 5—

D r a k  W t  D -  i  - S p ó ł k i .


